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      Od chwili rozbicia i zlikwidowania bandy „Jundasa” zapanował znów spokój, który trwał przeszło rok.

      
      Śmierć „Jundasa”, Karwackiego i Kaweckiego, jak również uwięzienie i innych członków bandy, podziałało ostrzegawczo na krewkie temperamenty złoczyńców i wstrzymywało ich od napadów.

      
      Z czasem jednak, po upływie kilku miesięcy, groza ubiegłych wydarzeń przyblakła i straciła na plastyce. W dążeniu do celu, którym był pieniądz, przestano znów przebierać w środkach i znów coraz częściej alarmowano służbę bezpieczeństwa doniesieniami o świeżych napadach bandyckich.

      
      I choć większość napadów odbywała się w powiatach Warszawskim, Radzymińskim i Nowomińskim, niemniej dochodziły o nich liczne słuchy z różnych, bardzo nawet odległych, ziem kraju. Z pewnym z góry określonym i świetnie obmyślanym planem, przerzucano się błyskawicznie z miejsca na miejsce, pracować zaś przy tym musiał nie lada sztab informacyjno-wywiadowczy, gdyż w wielu wypadkach zdradzali bandyci nie tylko dokładną znajomość terenu, lecz i stosunków domowych, finansowych i zwyczajowych napadanych ofiar.

      
      Wspólne cechy i technika wykonania tych napadów dowodziły, że były one dziełem jednej i tej samej bandy.

      
      Dziś napadają na dwór pod Warszawą, w dwa dni później grasują już na Podkarpaciu.

      
      A zawsze czujni, sprytni, okrutni, bezwzględni, tajemniczy i nieuchwytni.

      
      Liczba ograbionych zwiększała się niemal z dniem każdym, niemniej zwiększała się litania torturowanych i zabitych ofiar bandytów, które bądź to stawiały im najmniejszy opór, bądź też nie chciały zdradzić miejsca ukrycia pieniędzy lub kosztowności, a często śmierć ponosili i tacy, którzy istotnie nie posiadali gotówki, czemu jednak bandyci nie dawali wiary, mając wręcz przeciwne informacje.

      
      Oprócz prowincji, uszczęśliwiali też od czasu do czasu i Warszawę swoimi występami. W krótkich odstępach czasu popełnili jedenaście rabunków z czego cztery połączone z morderstwem.

      
      Debiutem ich był napad przy ulicy Dzikiej numer 32 na mieszkanie jubilera Szterna. Następnie dokonali napadu przy ulicy Nowiniarskiej numer 10 na jubilera Guzowera. Dalej, dając na razie spokój jubilerom, urządzają napad przy ulicy Dzielnej numer 82 na mieszkanie Bronisława Bielkiewicza. Po nim dla odmiany składają wizytę fryzjerowi Szerowi przy ulicy Marjańskiej numer 5. Następnie zapoznają się ze stanem majątkowym Związku Drobnych Kupców przy ulicy Grzybowskiej numer 57 i zawierają przymusową transakcję z optykiem Tadeuszem Charłupskim w mieszkaniu tegoż przy ulicy Złotej numer 36. W końcu, w poszukiwaniu szerszych horyzontów, wydobywają się z ciasnych ulic na przestronniejszy Plac Grzybowski numer 2 i zjawiają się w mieszkaniu Razińskich.

      
      Gardząc jednostronnością miejskiego życia, ćwiczą się w swym rycerskim rzemiośle i na wsi, zbliżając się do przyrody, której są zwolennikami.

      
      Odwiedzają m. in. p. Karolkiewicza , właściciela majątku Nowa Wieś, w powiecie Radzymińskim, stąd zaś „Od dworu do dworu...” jak brzmi staropolska piosenka; udają się na dalszy objazd ziemiaństwa, goszcząc we dworze w Sinołęce u właściciela doktora Władysława Filewicza, pnąc się zaś w hierarchii towarzyskiej coraz wyżej, przyjeżdżają do dworu hrabiego Maurycego Zamoyskiego w Starej Wsi.

      
      Jak z tego widać zakres i teren działania tej bandy był niezwykle urozmaicony i różnorodny oraz świadczył o wszechstronności towarzyskich upodobań członków szajki. Zeznania poszkodowanych i świadków tych napadów oraz relacje miejscowych posterunków sprowadziły się do jednego wspólnego mianownika: wszystkie cechy napadów, sposób postępowania i rozstawiania pikiet bandyckich, zjawianie się i znikanie na samochodach wskazywało na to, że działała tu jedna i ta sama wzorowo zorganizowana niebezpieczna banda.

      
      Wedle opowiadań świadków, herszt tej bandy był ciekawym typem zbrodniarza o wersalskich manierach, jakimi starał się popisać i wyróżnić w czasie swych występów. Inteligentny, posiadający powierzchowną ogładę towarzyską zwracał się zwykle do napadniętych z wielką uprzejmością i elegancją. Ze szczególną kurtuazją odnosił się do dam. Zdejmował im pierścionki z palców i wyjmował kolczyki z uszu delikatnie i z wdziękiem, prawiąc przy tym mnóstwo komplementów na temat ich urody.

      
      Często zdarzało się, że zasiadał z gospodarzami do stołu i popijając herbatę lub wódkę, opowiadał wesołe anegdotki, szafował dowcipami, jednym słowem starał się być w każdym calu dżentelmenem.
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